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2 K miesięcznie
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 ... 
5 fr. 50 ctm., 2V2 szył. 70 cm. amer

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
s  dostaw ą do domu 46 h.

Cena numeru «*§ i  
pojedynczego
Rełdamacye otwarte są wolne od 
•płaty pocztowej. —  Redakcya 
p o p is ó w  nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Oroan centralny polskiej partyi socyaSno-demokratycznoj;
Wychodzi codziennie o godzinie 6  w ieczorem .

R edafccya  t  AtfmTnTstraeya 
K rak ó w , D u n ajew sk ieg o  5 .

T ele fon  R ed ak cyi Nr. 396. 
T elefon  A dm inistracja  Nr.3314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D zia ł in se ra to w y : 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(R óg ul. B rackiej) 
T elefon u  N r. 1354.

Konto czekow e 9101
Ceny o gło szeń : Za miejsce w ier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza  petitem w  nadesłanem 60 h.

P om yślne walki na Bukowinie.
U rzędowo do n o szą  4 s ie rp n ia :  Wiedeń, 4 s ie rp n ia .
Rosyjski teren wojenny: N a zachód od n a jg ó rn ie jsze j M ołdaw y i n ad  C zarnym  C zerem oszem  

na p raw em  sk rzy d le  u tw o rzo n eg o  pod  n acze ln ą  k o m en d ą  po lnego  m arsza łk a  p o ru czn ik a  a rc y - 
księcia K aro la  F ran c iszk a  Jó ze fa  fro n tu  w ojsk  ro zw ija ją  się  now e, d la  sp rzy m ie rzo n y ch  w ojsk  
korzystny p rz e b ie g  m ające  w alk i. W  cen tru m  i n a  lew em  sk rzy d le  fro n tu  w o jsk  a rcy k s ięc ia  n ie  
było żad n y ch  szczegó ln ie jszych  w y darzeń .

K oło Z ałoziec zaa tak o w ał n iep rzy jac ie l n a sze  pozycye. Z o sta ł on odrzucony. W alki 
trwają d alej.

U a rm ii g en era ła -p u łk o w n ik a  T e rsz ty a n sk y ’ego  o d p a rła  n asza  k a w a le ry a  w  w alce n a  b a ­
g n e ty  a tak . Je d e n  z n aszy ch  lo tn ików  w ty m  o b sza rze  p rzedw czora j zestrze lił n iep rzy jac ie lsk i 
d w up łaszczyznow iec  F a rm a n a .

N a zachód  od K aszów ki n a d  S tochodem  za łam ał się  w czoraj p rzed  p o łudn iem  silny  ro sy j­
sk i a ta k . P o  p o łu d n iu  u d a ło  się  n iep rzy jac ie lo w i p rz y  pom ocy  w znow ionego  a ta k u  w ta rg n ą ć  do 
n aszy ch  linij ko ło  R usk ie j. N adb ieg ło  n iem ieck ie  i w ęg ie rsk ie  b a ta lio n y  i części po lsk ich  L eg io ­
n ó w  w y rzu c iły  R o sy an  do w ieczo ra  w  zupełności z p o w ro tem  w  ty ł.

N a p o łu d n ie  ko le i S a rn y —K ow el o d p a rły  w o jska  g e n e ra ła  F a th a  s iln y  ro sy jsk i a ta k .
Włoski teren wojenny: P o łożen ie  je s t  bez  zm iany . W  k ilk u  odc inkach  fro n tu  Soczy ro zw in ę ła  

w czoraj n iep rzy jac ie lsk a  a r ty le ry a  ży w ą czynność . ,,
Południowo-wschodni teren wojenny: Nic w ażnego.

Z astęp ca  szefa  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  von  Hoefer, m a rsz a łe k  p o ln y  p o ru czn ik .

„Frankfurter Zeitung" 
o warunkach pokoju.

Frankfurt, 4 sierpn ia .
„ F ra n k fu rte r  Z tg .“ pom ieszcza  n a  n acze ln em  

m ie jscu  n a s tęp u jące  u w ag i na  te m a t w aru n k ó w  
poko jow ych: „R ozw iązan ie  zag ad n ień  p rzy sz ło ­
ści za leży  od  tem p a , w  jak iem  w śró d  n aszy ch  
n iep rzy jac ió ł u s ta li się  zdan ie , iż z k a r ty  w o ­
je n n e j n ie  da  się  ju ż  w ięcej n ic  w yłączyć  i że 
d la  n a s  po zo stan ie  tak ie  p lu s  w o jen n y ch  s u k ­
cesów , ja k ie  w  czasie  p e r tra k ta c y j o pokój b ez ­
w aru n k o w o  m usi być w zię te  pod rozw agę . To 
b y n a jm n ie j n ie  o zn acza , a b y śm y  w  p rzysz łym  
p o ko ju  chcieli n a sze  g ran ice  pop row adzić  tam , 
d o k ąd  s ięg n ę ły  n asze  ro w y  s trze leck ie , g dyż  i 
w  ro k u  1871 n ie  an ek to w a liśm y  P a ry ż a  i po ło ­
w y  F ran cy i. C h c e m y  w s k a z a ć  t y l k o  n a  
t o ,  i ż . z a j ę t e g o  o b s z a r u  p o l i t y c z n i e  
m o ż e m y  e w e n t u a l n i e  n i e  b r a ć  w  r a ­
c h u b ę .  J a k  d ługo  A ng lia  je szcze  żyw i w ia rę , 
że  zdo ła  n a s  w yrzuc ić  poza R en  a  n a w e t je ­
szcze dalej, ta k  d iugo  A nglia  będ z ie  p row adziła  
w o jnę . P o d o b n ie  rzecz  m a się  i z F ra n c y ą , k tó ­
ra  n ie  je s t  p an ią  sw ej woli, A nglia  bow iem  za- 
ją w sz y  C alais i u życzająca  p ien ięd zy , m a tu  
w p ły w  p ie rw szo rzęd n y .

J e s t  u a  k a r ta c h  w o jny  rzeczą  dow iedzioną, 
że a tak u jący  d a rem n ie  o w ie le  późn ie j p rz y c h o ­
dzi do  p rzek o n an ia , iż ju ż  dalej pó jść  n ie  je s t  
w  s tan ie , an iże li zw ycięsk i jeg o  p rzeciw nik . P od  
w zg lędem  w ojskow ym  n iem a zatem  p o d staw y  
do  tego , b y  p rzew lek a jąca  się  i n a d a re m n a  o fen ­
zyw a n a d  S om m ą p rzy n io s ła  A nglii i F ra n c y i 
pokój. Przygotować nam zatem należy nasze pełne 
materyalne i duchowe siły na trzeci rok wojny. 
G dy n a s  pokój zaskoczy , p rzy g o to w an ia  poczy­
n io n e , chociaż n a d a re m n e , p rz y n io są  o w iele 
m n ie jszą  szkodę, an iże lib y  ją  p rzy n io sła  z ł u ­
d n a  n a d z i e j a  p o k o j u ,  g d y b y śm y  je j p o ­
św ięcili n a sze  w ew n ę trzn e  i z ew n ę trzn e  siły.

Rosya rezygnuje z Królestwa?
Berlin, 4 sie rp n ia .

N aw iązu jąc7 do ro zp o rząd zen ia  ro sy jsk ieg o  
m in. sp ra w  w ew n ę trzn y ch , w ed ług  k tó reg o  czy- 
now nicy  z  K ró lestw a  m ają  o trzy m ać  s ta łe  po­
sady wewnątrz Rosyi, p isze  „B eri. L o k a la n z e ig e r”, 
że w te n  sposób  R o sy a  rezy g n u je  w idocznie z 
K ró lestw a, g d y ż  u chw ała  o ow em  ro zp o rząd ze­
niu zap ad ła  na radzie ministrów.

W Gzerniowcach,
Wiedeń, 4 s ie rpn ia .

„N. F r. P resse*  donosi, że T rep ó w  w y d ał su ­

ro w y  u k az  przeciw ko  u ży w an iu  ruskiego języka. 
R ozkaza ł u su n ąć  w szy stk ie  n ap isy  n i e m i e ­
c k i e  i ru sk ie  n a  szy ldach  sk lepow ych . R o zk a­
zał tak że  u su n ąć  dużego  o rła  dw ugłow ego z r a ­
tu sz a  cze rn io w ieck ieg o ; p rz y  u su w a n iu  tem  sp a ­
dło i pokaleczy ło  się  k ilk u  żo łn ierzy .

Owa rozporządzenia Kuropatkina.
Wiedeń, 4 sie rp n ia .

J a k  donosi „N. W . Jo u rn a l* , dw a ro z p o rz ą ­
d zen ia  K u ro p a tk in a  c h a ra k te ry z u ją  s ta n  rzeczy  
n a  pó łnocnym  froncie . W  p ierw szem  ro zp o rzą ­
dzen iu  K u ro p a tk in  za rząd za  usunięcia wszystkich 
kobiet, k tó re  tłu m n ie  p rz e b y w a ją  n a  froncie , 
doc ie ra jąc  do row ów  strze leck ich .

D rug ie  ro zp o rząd zen ie  za rząd za  ewakuacyę 
Dynaburga (D źw ińska). D la pozo stan ia  w  tw ie r­
d zy  p o trzeb n e  je s t  zezw olen ie  k o m en d y  tw ie r­
dzy  i codz ienne  m eldow an ie  się.

Herve o niewyczerpalnych rezer­
wach Miemiec.

Genewa, 4 sierpnia.
Herve, omawiając rezu lta ty  ofenzyw y wojsk koa­

licyjnych, wskazuje na m ałozuaczne w yniki ofen­
zyw y na zachodzie, k tóre pozw alają Niemcom na 
w ysyłanie rezerw  na pomoc Austryakom . Przeła­
manie frontu  jest niemożliwe. Nie należy um niej­
szać rezerw  Niemiec, które liczę 5 milionów Eudzi. 
R a t u n e k  F r a n c y i  l e ż y  w m i l i o n a c h  
A n g l i i .

Wielka afera szpiegowska w Szwecyi.
Zurych, 4 sie rp n ia .

D zienn ik i szw a jca rsk ie  donoszą  z K openhagi: 
P ew ien  k a p ita n , b ęd ący  w  czynnej s łu żb ie  szw e­
dzkiej z d r a d z i ł  i s p r z e d a ł  A n g l i k o m  
t a j n y  w o j s k o w y  r o z k ł a d  j a z d y  w zdłuż 
w y b r z e ż y  s z w e d z k i c h ,  a b y  um ożliw ić po ­
w ró t do A nglii ang ie lsk im  o k rę to m , k tó re  od 
w y b u ch u  w o jny  zn a jd u ją  się  w  p o rta c h  ro sy j­
sk ich . J e s t  to  p ie rw szo rzęd n y  sk an d a l. C ała p ra ­
sa  szw edzka w zyw a rz ą d  do p rzep ro w ad zen ia  
b e z w z g l ę d n e g o  ś l e d z t w a  i w sk azu je  n a  
to, że ca ia  ta  sp raw a  m oże być  in te rp re to w a n a  
jak o  w y zy sk an ie  szw edzkiej s iły  zb ro jne j n a  k o ­
rzy ść  p ań s tw a  p row adzącego  w ojnę. W  K o p en ­
h ad ze  a resz to w an o  a n g ie lsk ą  p a rę  m a łż e ń sk ą  i 
w ie lu  o byw ate li d u ń sk ich  o raz  ró w n o cześn ie  w 
Sztokho lm ie  pew nego  R o sy an in a , k tó rzy  n a leżą  
do w ielkiej sza jk i szp iclow sk iej, k tó ra  u p ra w ia ­
ła  sw e rzem iosło  w Szw ecyi i D anii i w ysy ła ła  
sw ych  ag en tó w  za g ran icę .

G ło sy  p o lsk ie .
„Zeit* p rzy n o si pod  ty tu łem  „G losy polsk ie*  

n as tęp u jący  te leg ram  sw ojego  sp raw ozdaw cy  
za zezw oleniem  w ojennej k w a te ry  p ra s o w e j:

W ychodzący  w P io trk o w ie  „D zienn ik  N aro ­
dow y* p rzy n ió sł w  d n iu  2 b. m . n a s tęp u jące  
w iadom ości sw ojego  k o re sp o n d e n ta  w arszaw ­
skiego, dozw olone p rzez  c. i k. c e n z u rę :

O d ty g o d n ia  ro zsze rzan e  są  w  W arszaw ie  
w iadom ości, że  ro zs trzy g n ięc ie  m o carstw  c e n ­
tra ln y c h  w  k w esty i po lsk iej n a s tą p i b ezp o śre ­
dnio. Ja k o  źród ło  ty ch  w iadom ości p rzy taczan e  
są  ośw iadczen ia  u rzęd n ik ó w  n iem ieckich .

I  ta k  g u b e rn a to r  W łocław ka w obec znane j w 
W arszaw ie  osobistości, k tó ra  w e W łocław ku 
ch cia ła  w ygłosić  odczyt, o św iad czy ł: „O drocz 
p an  odczy t n a  2 tyg o d n ie . W ted y  pozw olen ie  
m oje n ie  będzie  p o trzeb n e* . W yw iązał s ię  s tąd  
n a s tę p u ją c y  d y a lo g :

—  D laczego, p a n ie  g u b e rn a to rz e ?
—  W  najb liższym  czasie  za jd ą  don iosłe  w y­

padk i. Utworzone zostanie samoistne państwo (Ge- 
m einw esen ) polskie. ^

—  Czy m yślisz  p an  pow ażn ie  ?
— T ak .
Inn i donoszą  p odobn ie  o cenzorze  w arszaw ­

sk im , k tó ry  red ak to ro w i p ism a „W idnokręgi*  
do radzał, ażeb y  pew ien  a r ty k u ł ogłosił dop iero  
za dw a tygodn ie , gdyż w ted y  cenzura będzie już 
polskę.

D rug iem u  bu rm istrzo w i m . W arszaw y  n a  j e ­
go  p o d an ie  o u rlop  ośw iadczy ł p re z y d e n t poli- 
cy i G lasenapp , że m usi n a  w sz e lk i ' w y p ad ek  
pow rócić p rzed  20 s ie rp n ia , gdyż n a s tą p ią  wa­
żne wypadki.

K o resp o n d en t w sp o m n ian y  p isze, że ca ła  W a r­
szaw a je s t  z e lek try zo w an a  tern i w iadom ościam i, 
co p raw d a  n iesp raw d zo n em i, a  ob jaw em  n a ­
s tro ju  je s t  w zm ag ający  się  en tu zy azm  w obec  
leg ion istów , p o jaw iających  się  n a  u licach  W a r­
szaw y.

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień.

K o resp o n d en t „M orgen Z tg .“ donosi z w o jen ­
nej k w a te ry  p rasow ej pod  d a tą  3 s ie rp n ia :

R ów nież w czoraj dz ia ła lność  a tak o w a  R osyan  
o g ran iczy ła  się  ty lk o  do k ilk u  odcinków  n a ­
szego  fro n tu . W idocznem  je s t, iż ich  en e rg ia  
a tak o w a , k tó ra  jeszcze  p rzed  k ilk u  d n iam i ta k  
zn aczn ą  b y ła  n a  ca łym  fronc ie , o becn ie  n a  j a ­
k iś  czas zo s ta ła  o słab ioną  a  m iejscam i zup e łn ie  
z łam aną. Za tem  p rzem aw ia  rów nież  okoliczność, 
iż w  n iek tó ry ch  p u n k tach , k tó re  R o sy an ie  w y ­
b ra li ja k o  m iejsca p rze łam an ia  fro n tu , s k o n s ta ­
tow ano  ich  p u łk i g w ardy i. R o sy jsk a  g w a rd y a  
w y stęp o w ała  podczas obecnej w ojny  zaw sze 
ty ik o  w m o m en tach  k ry ty czn y ch . T ak  by ło  w 
w alkach  pod T an n en b erg ie rń  i w b itw ie  k a rp a ­
ck iej. S k ła d a  się  o n a  z 14 pu łków  p iech o ty  i 
10 pu łków  kaw ale ry i, bez  w y ją tk u  w yborow ych  
żo łn ierzy . G w ard y a  po siad a  też odpow iedn ią  
ilość a r ty ie ry i z b a te ry a m i m oździerzy.

R osyan ie , ja k  to  n a leża ło  oczekiw ać, rów nież  
w czoraj a tak o w ali p raw e  sk rzy d ło  arm ii Boh m- 
E rm oliego , k tó ra  n a  zachód  od B rodów , w  p o ­
bliżu m ias ta  b ro n i s ię  zacięcie. R o sy an ie  w sku- 

: te k  tego  m ogą w ojska  zgrom adzić  ty lko  w s a ­
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m em  m ieście, co im  p rzeszk ad za  bardzo  w p r o ­
w adzen iu  a taków . W czorajsze ich a tak i w zdłuż 
linii kolejow ej zo sta ły  o d p a rte  w śród  w ielk ich  
s tra t. N a zachód i n a  pó łnocny  zachód od Ł u ­
cka  w idocznem  je s t  osłabn ięc ie  a tak ó w  ro sy j­
skich. R ów nież n ad  do lnym  Stochodem  u d a re ­
m niliśm y a ta k  arm ii L esza, k tó ry  już  od 6 lipca 
n ap ró żn o  a tak u je  i m ałe  lo k a ln e  sukcesy  opłaca 
ogro innem i stra tam i.

Pod  Sądow ą p rzy sz ło  do całego sze reg u  m n ie j­
szych  dia n as  pom yślnych  w alk.

Komunikat rosyjski.
(BK) W ojenna k w a te ra  p raso w a  og łasza  n a ­

s tęp u jące  sp raw o zd an ie  ro sy jsk iego  sz tab u  g e ­
n e ra ln eg o :

31 lipca  p o p o łu d n iu : W  okolicy  n a  pó łnocny  
w schód i po łudn io w y  w schód  od B aran iw icz  
żyw y o b u s tro n n y  ogień. L o tn icy  n ie p rz y ja c ie l­
scy rz u c ili bom by n a  dw orzec Z am iry e  i  L ach o ­
wice. N ad  S tochodem  w o jsk a  nasze  w alczące 
poczyn iły  postępy . N ad  dopływ em  S tochodu  
w zię liśm y do n iew o li cały  31 p u łk  honw edów  
w raz  z k o m e n d a n te m  i sz tabem  p u łk u . W  in ­
n y ch  p u n k ta c h  S to ch o d u  w zię liśm y  do n iew oli 
21 oficerów  i 914 żo łn ierzy , zdoby liśm y 4 k a r a ­
b iny m aszynow e. W  k ie ru n k u  n a  K ow el trw a ją  
d a le j zacięte  w a lk i. W  k ie ru n k u  B rodów  w o jsk a  
nasze, śc ig a jąc  n iep rzy jac ie la , d o ta r ły  do rzek  
G rab erk a  (?) i Seret.

31 lip ca  w ieczór: N ad  S tochodem  d a le j p o su ­
w am y się nap rzó d . G dzien iegdzie o tw ie ra  n ie ­
p rzy jac ie l n ag ły  og ień  a r ty le ry i. N adeszłe dziś 
w iadom ości p o tw ie rd za ją , że w aleczny  k o m e n ­
d a n t p u łk u  K ancerow , k a w a le r  o rd e ru  św. J e ­
rzego, zo sta ł ra n io n y . W  okolicy  B rodów  n ie ­
p rzy jac ie l z n a jc ięższy ch  d z ia ł o s trze liw a ł dziś 
m ia s to  B rody  i p rze jśc ie  przez B o łdu rkę . P ra w ie  
n a  ca łym  froncie  ro zeg ra ły  się zacięte, k rw aw e  
w a lk i. N iep rzy jac ie l w y tęża  w szy stk ie  siły , aby  
u trz y m a ć  sw oje lin ie . W  ty m  celu  zb ie ra  ze­
w sząd  w o jsk a , n a w e t poszczególne b a ta lio n y .

1 s ie rp n ia  p o p łu d n iu : N a lin ii  S iełce-W iełick - 
K u ch ary , w  p ó łk o lu  S to ch o d ą  w o jsk a  nasze  w y­
p a rły  n iep rzy jac ie la , Po w alce  w y su n ę ły  się po ­
za tę  lin ię  d a le j n a  zachód. N a d rodze  K ow el- 
Ł uck  o d p a rto  w szy stk ie  k o n tra ta k i . P rz y  a ta k u  
na  w ieś D ubienko , 5 w io rs t n a  p o łu d n ie  od Mo- 
n a s te rz y sk , nasze  w aleczne  p u łk i po szyję w  w o­
dzie p rzesz ły  p rzez b a g n is ty  K oropiec, pon iew aż 
n iep rzy jac ie l zn iszczył w szy stk ie  m osty . N a 
b rzegu  zach o d n im  w zięły  do n iew oli p rzeszło  
1000 żo łn ie rzy  au s tro -w ę g ie rsk ic h  i u sad o w iły  
się tam .

D od atek : W  sp raw o zd an iu  z 25 lip ca  b łędn ie  
doniesiono , że lo tn ik  k a p ita n  B eridzo  i p o rucz- - 
n ik  R etyszczow  z pow odu  o gn ia  a r ty le ry i n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j zn a leź li śm ierć  b o h a te rsk ą . W  
rzeczyw istośc i n asz  a p a ra t  X oisina z a a ta k o w a ­
n y  zo sta ł p rzez n iep rz jac ie lsk ieg o  F o k k e ra . — 
N asz a p a ra t  podczas w a lk i p o w ie trzne j S tanął 
w  p ło m ien iach  i sp ad ł w w y su n ię te  s ta n o w isk a  
n iep rzy jac ie lsk ie .

1 s ie rp n ia  w ieczór: W  obrębie S tobychw a-
S m o la ry  p iech o ta  n iep rzy jac ie lsk a  z a a ta k o w a ła  
siln ie  n asze  w o jska , s to jące  n a  zachodn im  b rze­
g u  S tochodu . Nas'ze w a le c z n e 'p u łk i w y p a rły  n ie  
p rzy jac ie la , z a d a jąc  m u  w ielk ie  s tra ty . W a lk a  
trw a  jeszcze.

P o sied z en ie  R ady  
m . K rak ow a.

W e czw artek  o godzin ie  53/i po po łudn iu  roz­
poczęło  się posiedzen ie  k rakow sk ie j R ady  m ie j­
sk iej.

P rzed  p rzy stąp ien iem  do o b rad  n ad  p o rząd ­
k iem  d ziennym  now i ra d c y  m iejscy  ks. M asny, 
d r  R ow ińsk i, inż. A delm an, inż. K rzepow ski i 
d r  Ł ap ińsk i złożyli n a  ręce  p rezy d en ta  L ea p rz y ­
rzeczen ie  radzieck ie.

N astęp n ie  odczy tano  p odziękow an ie  g e n e ra ła  
P uch a ls ld eg o , p rzes łan e  R adzie m iejskiej za ż y ­
czen ia , złożone p rzez  R adę n a  p ierw szem  p o ­
sied zen iu  w d n iu  20 lipca b, r. P o tem  udzielono  
k ilk u n a s tu  radcom  urlopów . W  k o ń cu  R ada 
p rzy ję ła  w n iosek  w icep rezy d en ta  S arego  w s p ra ­
w ie pod p isy w an ia  firm  e lek tro w n i i gazow ni 
m iejsk iej p rzez  now ych  w icep rezyden tów  F ede- 
row icza, S a reg o  i Roliego.

P o  p rzy s tąp ien iu  do p o rząd k u  dziennego  r. tn. 
S z a t k o w s k i  re fe ro w ał w n iosek  sekcy i II. i III.

w spraw ie podwyższenia drowi Leowi pensyi z
18 tysięcy na 22 tysiące koron rocznie i to  po­
cząw szy  od 1 lipca 1915 r . W icep rezy d en t F e ­
d e r o w i c z  p rzed staw ił p o p raw k ę  do w niosku , 
w  m yśl k tó re j podw yżka p ensy i p rezy d en ta  
obow iązalaby  od dn ia  1 s ie rp n ia  b. r .  W niosek  
o podw yższen ie  p ensy i drow i Leow i z p o p raw k ą  
Federow icza  uchwalono bez dyskusyi przez pod­
niesienie rąk.

N astępn ie  zarządzono  ta jne  p osiedzen ie  R ady, 
n a  k tó rem  m ieszczański k lub  radzieck i w raz z k lu ­
bem  k o n se rw a ty w n y m  postaw ił w niosek , ab y  
p rezy d en to w i drow i Leow i uchw alić  dożywotnią 
honorową emeryturę w wysokości pełnej pensyi, 
t. j. wynoszącej 22.000 koron rocznie. U chw ała ta  
w chodzi w życie z chw ilą, g d y b y  d r Leo z ja- 
kichkolwiekbądź pow odów  p rzes ta ł być  p re z y ­
d en tem .

N a w y p ad ek  śm ierci d ra  L ea w niosek  p ro je  
k tu je  dożyw otn ią  em e ry tu rę  d la  jeg o  żony  w 
w ysokości 3 5 %  e m e ry tu ry  m ęża, o raz  zao p a ­
trzen ie  d la  jeg o  dzieci w w ysokości 10 %  całej 
e m e ry tu ry  ojca dla każdego  dziecka aż do peł- 
no letności.

W  d y sk u sy i r . m . S r o k o w s k i  ośw iadczył 
im ieniem  k lu b u  dem o k ra ty czn eg o , iż w  zasadzie  
n ie  sprzeciw ia się  w nioskow i, lecz uw aża, iż w 
obecnej chw ili b y ło b y  rzeczą n ie sto so w n ą  u ch w a­
lan ie  ta k  w ysokiej e m e ry tu ry  d la  Lea.

P rzeciw  w nioskow i ośw iadczył się  rów nież 
r . m . d r  R o w i ń s k i ,  podnosząc, iż o becna 
chw ila  bezw arunkow o  nie dozwala na nakładanie 
na gminę tak wielkich ciężarów.

W  tym  duchu  p rzem aw ia ł tak że  r. m. C h w a ­
s t e k ,  podnosząc, iż św ieżo reak ty w o w an a  R ada 
n ie  pow inna rozpoczynać sw ej działa lności od 
uch w alan ia  e m e ry tu ry  p rezy d en to w i, k tó ry  p rze ­
cież je s t  zupełn ie  zdrów .

Na żąd an ie  k lu b u  d em okra tycznego  odbyło  
się g łosow anie  im ienne. N a 72 g łosu jących  za 
w nioskiem  o p rzy zn an ie  em e ry tu ry  ośw iadczyło  
się 47 radców , p r z e c i w  w n i o s k o w i  g ł o ­
s o w a ł o  22 r a d c ó  w, a  3 radców  w strzy m ało  
się od g łosow ania.

P o  o tw arc iu  jaw n eg o  posiedzen ia  r . m . S z a t ­
k o w s k i  p rzed staw ił w niosek, ab y  trzem  w ice­
p rezy d en to m  p rzy zn ać  d o t a c y e  p o  10.000 K 
r o c z n i e .

W n i o s e k  b e z  d y s k u s y i  u c h w a l o n o .
N astęp n ie  r. m . d r  F r i i h l i n g  p rzed staw ił 

w n iosek  sekcy i p raw niczej w sp raw ie  u tw o rze ­
n ia  kom isy i p rezy ay a ln e j, złożonej z 4 człon­
ków  p rezy d y u m  i 8 delegatów  R ady . K om isya 
ta  w zięłaby  n a  sieb ie  część kom petency i R ady .

N ad w niosk iem  w yw iązała  się  d ługa d y sk u ­
sya , w k tó re j p rzem aw ia li: d r  G ross, F ed e ro ­
wicz, d r  N ow ak, Koso b u ck i,, inż. A delm an  i 
inn i.

W końcu  uchw alono  w n iosek  Federow icza , 
p ro jek tu jący  w y b ran ie  dalszych  2 delegatów  R ady 
do p rezy d y u m  m ia s ta : z k lub it k o n se rw a ty w n e , 
go i g ru p y  rękodzie ln ików . Z g ru p y  ręk o d z ie l­
n ików  w y b ran o  d e leg a tem  K osobuckiego , a z 
k lu b u  k o n se rw a ty w n eg o  d ra  N ow aka.

N astępn ie  R ada uchw aliła  w niosek , re fe ro w a­
ny  p rzez  p re z y d e n ta  Leo, w sp raw ie  p rz y s tą ­
p ien ia  m . K rakow a z udziałem  1-m ilionow ym  
do „G alicyjskiego m iejsk iego  zak ład u  k re d y to ­
w ego*, p ła tn y m  n a  raz ie  w w ysokości 10%  
sum y  su b sk ry b o w an e j, tj. 100 ty s ięcy  k o ron .

Na tem  p osiedzen ie  zam knię to .
I n a  tem , ja k o  na  n a jp iln ie jszych  zadan iach , 

w yczerpał się p o rząd ek  d z ien n y  R ady m iejskiej 
sto łecznego  K rakow a —  św ieżo reak ty w o w an e j 
po ta k  długiej p rzerw ie ...

Kronika wojenna.
Wrogi krok Włach przeciw Niemcom. (BK). S ze ­

re g  w łosk ich  p ism  podaje  pog łoskę , w ed ług  
k tó re j W łochy w ypow iedzia ły  tr a k ta t  h an d lo w y  
z N iem cam i, lu b  —  ja k  in n e  don iesien ia  p o d a ­
ją  —  w p ro st uznały  go za n ie is tn ie jący .

R ów nocześn ie  donoszą, że do W łoch p rz y b ę ­
dzie an g ie lsk i m in is te r h an d lu , a b y  w w iększych  
ro zm iarach , n iż  do tąd , odpow iedzieć życzeniom  
W łoch w sp raw ie  dow ozu w ęgli i frach tó w  o- 
k rę tow ych .

„Deutschland “. (B iuro R eu tera). P arow iec  „Tim - 
m iu s“ donosi, że w d n iu  2 s ie rp n ia  o godz. S-30 
„ D eu tsch lan d 11 p rze jech a ła  koło skał n a d b rze ­
żnych  W irg in ii. ’

Kryzys gabinetowy w Anglii. L o ndyńsk i k o re s ­
p o n d en t „M anchester G uard ian*  donosi tem u  
p ism u  pod d a tą  2 b. m., że A są u ith  w  Izbie 
gm in  w yw ołał pew ne  w rażen ie , ośw iadczając, 
iż n ie  w ie, k to  n a  n a jb liższą  sesy ę  będz ie  o d ­
pow iedzia lny  za podział p rac  Iżby. W  o sta tn ich  
dw óch ty g o d n iach  pow aga A są u ith a  uc ie rp ia ła  
bardzo , w o sta tn ich  dniach  rząd  poniósł szereg  
k lęsk , pozatem  k w e s ty a  irlan d zk a  p o staw iła  
A są u ith a  w  ciężk ie  po łożen ie . G dyby  A sąu ith  
ustąp ił, m ożliw ym  b y łb y  ty lko  lib e ra ln y  n a s tę p ­
ca, a je d y n y m  m ożliw ym  lib era łem  by łb y  L l o y d  
G e o r g e .

Stracenie Casementa. (B iuro R eu tera). W czoraj 
o godz. 9 ra n o  s ir  R o g er C asem en t zo s ta ł s t r a ­
cony. (D oniesien ie  B iu ra  R eu te ra  n ie  pow iada 
w yraźn ie , czy C asem en t zosta ł pow ieszony , czy  
też, ja k  p ie rw o tn ie  donoszono, ro zstrze lan y ).

„M aasbode* pod aje  in fo rm acy ę  „C en tra l N ew s* 
z L ondynu , w ed ług  k tó re j C asem en t s traco n y  
zo sta ł p rzez  p o w i e s z e n i e .  Do a k tu  s tra c e n ia  
n ie  dopuszczono publiczności. P rzed  w ięzien iem  
P en to n v ille  zgrom adził s ię  w ie lk i tłum  ludzi.

KRONIKA.
K raków , p ią te k  4  sie rp n ia . 

Program obchodu uroczystego w dniu 6 sierpnia
b. r. I. Nabożeństwo w kościele P. M atyi o godz.
9 z rana, poczem nastąpi II. Złożenie wieńców 
na grobach legionistów na cm entarzu krakow skim . 
III. Wspólny podwieczorek dla legionistów w „So­
kole o godz. 3-ej z następującym  program em : a) 
przemówienie p. Limanowskiego, b) śpiewy solo- 
wo-chóralne, c) trio, d) deklam acya. IV. Równo­
cześnie rozdaw anie darów i papierosów dla legio­
nistów ciężko chorych w szpitalach. V. U roczysty 
odczyt prof. Tokarza, w sali Tow. technicznego o 
godz. 8Va wieczór. Jako dar zjednoczonych Lig 
na dzień 6 sierpnia przygotowuje krakow skie koło 
Ligi kobiet oficyalne sztandary dla w szystkich 
pułków wojska polskiego.

Wydawanie zaliczek ewakuacyjnych odbywa się
w dalszym ciągu we wszystkich czterech biurach 
magistrackich, przeznaczonych do tego. Osoby, 
chcące otrzym ać zwrot zaliczki, m uszą przedłożyć 
kw ity zaliczkowe, legitym acye identyczności oraz 
odznaki metalowe.

2 targu. Targ dzisiejszy był bardzo nieszcze­
gólny. Produktów  dowieziono tylko niew ielką 
ilość i sprzedaw ano je przew ażnie po cenach wyż­
szych od taryfy  maksymalnej. Szczególnie zie­
mniaków i nabiału brakowało praw ie zupełnie.

Drobiu natom iast było więcej niż na poprzed­
nich targach i ceny jego były nieco niższe. Ceny 
na targu dzisiejszym były następujące: gęś od
10— 12 korou, para kurcząt od 4— 6 kor., kura  
od 8— 10 kor., kaczka od 5— 6 kor., jaja 18 hal., 
kilo masła 8 kor., m iarka ziemniaków 2 kor. 40 
hal., mały koszyczek grzybów 1 kor. 20 hal. a 
duży koszyczek 2 korony.

W Makowis w ybuchł wczoraj (we czwartek) d u ­
ży pożar. Spłonął cały szereg zabudow ań. Usiło­
waniom straży pożarnej z Makowa, Suchej, Jo rd a ­
nowa itd. udało się pożar zlokalizować.

W#stawa Legiamśw w Bernie szwajcarskiem.
W raz z w ystaw ą austryaeko-w ęgierską obrazów , 
rysuuków  i grafiki, zam kniętą w Zurychu dnia
10 lipca b. r. i przewiezioną do Berna, podzieliła 
jej losy zw iązana z n ią  od połowy czerwca w y­
staw a Legionów. W szystkie zbiory artystyczne 
znalazły, przewiezione z Zurychu, piękne pom ie­
szczenie w wielkiej sali koncertowej oraz w sąsie- 
dniem foyer, jednego z najokazalszych budynków  
rezydencyi szwajcarskiego rządu w tzw. kasynie.

Na ośmiu podłużnych ścianach, po dwóch n a ­
przeciw siebie, rozm ieszczone zostały obrazy olej­
ne, akw arele, pastele i rysunki. Obrazy M alczew­
skiego, Wojciecha Kossaka, Aksentowicza, R ozw a­
dowskiego, Uziembły, Janowskiego idą tu  naprze- 
mian z rysunkam i M ehoffera, Gottlieoa, Gumow­
skiego, M aszkowskiego, Rozwadowskiego i Janow ­
skiego, Śmigłego i Jastrzębow skiego.

W ystawa potrw a obecnie aż do końca sierpnia. 
Prasa berneńska przyjęła ją odrazu bardzo po­
chlebnie i sym patycznie.

R epertuar te a tru  m ie js k ie g o .
Piątek —  teatr zamknięty.
Sobota: „Carm en”.
Niedziela: „W esele prry latarniach11 i „Cavaleria rasti 

cana”.

I f l R U K A R N I A  L U D O W A
KRAKOWIE. UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, U H OLEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W Z A K R E S  D R U K A R S T W A ' W C H O D Z Ą C ! 
SZYBKO, STARANNIE 1 PO PRZYSTĘPNYCH CENACH
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Druoa rocznica śmierci 
Jauresa.

D nia  31 lip ca  1914 ro k u  fa n a ty k  V ila in  n a ­
czy taw szy  się ro z m a ity c h  n a c y o n a lis ty c z n y ch  i 
re a k c y jn y c h  a r ty k u łó w , w  k tó ry c h  n aw o ły w a­
no do zab ó js tw a  J a u re sa , d w u k ro tn ie  s trze lił 
doń  i  zab ił n a  m ie jscu .

N ie s ta ło  cz łow ieka, n a  is tn ie n ie  k tó reg o  trze  
b a  było — ja k  m ów i R o m ain  R o llan d  — w ieków  
całych , k u l tu ry  g reck ie j i rzy m sk ie j, cyw iliza- 
cyi P ó łn o cy  i P o łu d n ia . W sch o d u  i Z achodu .

R u ch  ro b o tn iczy  fra n c u sk i, ru c h  m ię d z y n a ro ­
dow y s tra c i ł  jednego  z n a jw y b itn ie jsz y c h  sw ych  
w odzów , F ra n c y a  jed n eg o  z n a jlep szy ch  synów , 
a  m y  obrońcę.

W sp a n ia ły , m oże n a jlep szy  z w spó łczesnych  
m ów ca lu d o w y  i p a r la m e n ta rn y , h is to ry k , filo ­
zof, d o sk o n a ły  p u b lic y s ta  m ia ł o lb rzym i w pływ  
n a  p ro le ta ry a t  i n a  p a r la m e n t. P ro le ta ry a t  u - 
k o c h a ł go bo w id z ia ł w  n im  sw ego ob rońcę  to ­
w arzy sza  jednego  z ty ch , k tó rz y  id ę  z lu d em  
d la  lu d u , a  nie... d la  siebie. W  p a rla m e n c ie  u j ­
m o w ał w szy stk ich  swą. w iedzą , in te lig e n c y ą  i 
d o sk o n a łą  zn a jo m o śc ią  rzeczy, o k tó ry c h  m ó ­
w ił.

J a k o  so c y a lis ta -re fo rm is ta , w  N iem czech  po- 
w ied z ian o b y  — rew izy o n is ta , w alczy ł o konce- 
sye i re fo rm y  w  k a p ita lis ty c z n y m  u s tro ju , a  
że je  u m ia ł w yw alczać  — by ł zn ien aw id zo n y m  
p rzez  sfe ry  re a k c y jn e  i n acy o n a lis ty czn e .

W y stęp o w ał z c a łą  en e rg ią  p rzec iw  trz y le t­
n ie j służb ie  w ojskow ej is ta ł  się  le ad e rem  całej 
re p u b lik a ń sk ie j opozycyi p rzec iw  te m u  p raw u .

D u m n y  by ł z w yborów  1914 ro k u , gdyż odby­
w a ły  się  pod  h a s łe m  p o w ro tu  do d w u le tn ie j s łu ­
żby w o jskow ej i zak o ń czy ły  się zw ycięstw em  so­
cy a lis tó w , gdyż przesz ło  100 posłów  so cy a lis ty - 
cznych.

Z w alcza ł m ilita ry z m , by ł n a to m ia s t  z w o le n ­
n ik ie m  m ilicy i, “n a ro d u  zb ro jn eg o '1 (n a tio n  a r -  
m ee). Z w alcza ł w o jnę  ca ły m  sw oim  je s te s tw em , 
p rzed w o jen n em u  u k ła d o w i p o lity czn em u  p rz e ­
c iw s ta w ia ją c  so jusz  an g ie lsk o -fra n cu sk o -n ie -  
m ieck i. B ył g o rący m  zw o len n ik iem  zb liżen ia  
fran cu sk o -n iem ieck ieg o .

J a u re s  n ie n a w id z ił R osyi, by ł w rog iem  
„ a lia n su "  fran cu sk o -ro sy jsk ieg o . Od p o czą tk u  
sw ej k a ry e ry  po lity czn e j Ł j. od 1886 r . — do 
o s ta tn ie j ch w ili sw ego ży c ia  z m a łą  px-zerwą 
1902—1904 zw alczał Rosyę.

O baw iał się so ju szu  z R osyą, o b aw ia ł się 
w pływ ów  re a k c y jn e j R osyi n a  re p u b lik a ń sk ą  
F ran cy ę .

I  n ie s te ty  obaw y jego by ły  słuszne. D ziś p y ta  
się  H erve  w  sw ojem  p iśm ie : „La V ic to ire“ *)

*) 19. II. 1916.

BRUNON KOSTECKI.

P IE S .
3 Nowela.

(Ciąg dalszy).

A dobre słońce grzało .
D ziw ny m u s ia ł  być i w y ra ź n y  p s i sen . W  w y­

ra z ie  d rg a ją c y c h  w a rg  i zębów, w  stłu m io n em  
sk o m le n iu  i n ied o k o ń czo n y ch  ru c h a c h  nóg  i  o- 
g o n a  m o żn a  było się dom yśleć, że sen  te n  je s t 
d ob ry  i s tra sz n y  n a p rz e m ia n , że po ra z  d ru g i 
p rzeży w a b ied n e  p sisk o  n ie s ły ch an ie  groźne i 
bo lesne chw ile  sw ego życia . A m oże już  zaw sze 
śn ić  m u  się  b ęd ą  te  n ie z a p o m n ia n e  p rze jśc ia?

Oto lek k o  i p rzy jaźn ie  u d e rz a  ogonem  po zie­
m i, a  p rzez śc iśn ię te  zęby w ydobyw a się ra d o sn e  
sk o m len ie . To po g o d n ą  je s ie n ią  słońce ta k  g rze­
je , ja k  te raz , leży sobie „S ie ry j"  p rzed  c h a tą  i 
k ła p ie  n a  m u c h y  i k o m a ry . K row y spoko jn ie  
i w o ln iu tk o  k ro czą  śro d k iem  w si, w ra c a ją c  n a  
p o łu d n ie  do obór, gospodyn i u  p ło ta  gaw ędzi z 
są s ia d k a m i, n a  po d w ó rzu  gospodarz  odp rzęga  
k o n ie  od n a ład o w an eg o  sn o p am i w ozu, a  p rzed  
c h a tą  cały  t łu m  dzieci w  d łu g ich  aż  do ziem i 
su k m a n k a c h  z za jęc iem  p rz y g lą d a  się fleg m a­
ty czn e j w alce  S ie raw o  z m u c h a m i. D zieci jed zą  
ch leb  z m iodem  i S ie ry j m a  o k ru tn ą  chęć n a  ten

„czy p ra w d ą  je s t, że c en zu ra  z a b ra n ia  d ru k o w a ­
n ia  a r ty k u łó w  o n iep od leg łośc i P o lsk i, bez a p ro ­
b a ty  ro sy jsk ie j"  i odpow iedzi n a  to  a m b a sa d y  
n ie  o trzy m u je , czyli... że n ie s te ty  ta k  je s t.

Dziś rz ą d  fra n c u sk i, w  sk ła d  k tó reg o  w cho­
d zą  3 to w arzy sze : Ju le s  G uesde, M arcel Sem - 
b a t  i A lb ert T h o m as w y sy ła  delegacye do c a ra  i 
o iron io ! so c y a lis ta  A llb e rt T h o m as je s t je d ­
n y m  z dw óch  delegatów .

D ziś n ie  m ó w i się n ic  w e F ra n c y i o o k ru c ie ń ­
s tw ach  R osyi, bo n ie s te ty , za m ocno zw iąza ła  
się F ra n c y a  z k a te m  P o lsk i, ja k  m ów ił G uesde, 
z n a jk o m p le tn ie jsz y m  p rzed staw ic ie lem  re a k -  
cyi, ja k  m ó w ił Ja u re s . P ow oli, pow oli zap o m in a  
się  o tra d y c y a c h  W ie lk ie j R ew olucyi, R ew olucyi 
1831, 1848-go ro k u , k o m u n ie , a  n a jw ie rn ie jsz y m  
ty c h  tra d y c y i p ia s tu n e m  by ł Ja u re s , ja k o  id e a ­
lis ta , so cy a lis ta , d e m o k ra ta ,

G dyby J a u re s  żył... Czy byłoby  in acze j?  Oczy­
w iście  tru d n o  m ów ić  o ty m , tru d n o  rob ić  p rz y ­
puszczen ia . Ale ś lad em  jego życia  id ąc , ś lad em  
w y g ła szan y ch  te o ry i i pog lądów , m o żn a  rzec  pe­
w n ie : S ta n ą łb y  w  ob ron ie  F ra n c y i zagrożonej, 
ja k o  je j w ie rn y  syn , jak o  w y zn aw ca  teo ry i, że 
„ so cy a lis ta  m a  obow iązek  obrony  ojczyzny", ale 
n ie  pozw oliłby  i sp rzec iw ia łb y  się  w pływ om  R o­
syi, n ie  pozw oliłby  m ilczeć o Polsce.

Czyż n ie  o n  liczy ł n a  p o w sta n ie  w  P o lsce  
w raz ie  w y b u ch u  w o jny? Czyż n ie  on, w  o s ta t­
n im  p rzem ó w ien iu  p u b liczn y m , k tó re  w  B ru k ­
se li 29 lip ca  1914 ro k u  w ygłosił, a  w ięc dw a dn i 
p rzed  śm ie rc ią , czyż n ie  on  w ołał, „że gdy  w sk a ­
żą  n a  t r a k ta t  ta jn y  z R osyą, on i jego to w a rz y ­
sze w sk a ż ą  n a  ja w n y  t r a k ta t  z lu d zkośc ią .

„ P o lity k a  f ra n c u sk a  m u s i być w o lną , m u s i 
być n ieza leżn ą" , p is a ł  w  1886 ro k u  w  p rzew id y ­
w a n iu  a l ia n s u  — i ta k ą  ch c ia łb y  ją  zapew ne w  
czasie  w o jny  w idzieć.

L u d  p a ry sk i, żeg n a jąc  zw łok i J a u re sa , n ie  
z n a laz ł in n y c h  słów , jeno  g łośny , z ty sięcy  serc  
p ły n ący  o k rzy k : „Vive Ja u re s" !  Oby d u ch  J a u ­
re s a  czu w ał n a d  F ra n c y ą , oby jego idee s ta ły  
się  żyw em i F ran cy i, id eam i.

W ła d y s ła w  N eum an .
R ap p ersw il, w  lip cu  1916.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 4 sierpn ia . 

U rzędow o donoszą  3 s ie rp n ia :
Zachodni teren wojenny: N a pó łnoc  od  Som ­

m e siln y  n iep rzy jac ie lsk i o g ień  p rzy g o to w aw ­
czy  m iędzy  po to k iem  A ncre  a  Som m e k aza ł 
oczekiw ać w ielk iego  ro zs trzy g a jąceg o  a ta k u , 
tym czasem  sk u tk iem  naszeg o  ogn ia  zaporow ego  
p rzyszło  ty lk o  do w alk , rozdz ie lonych  czasem  
i te ren em , a le  ciężkich . Z o b u  s tro n  d ro g i Ba-

specyał.W ięc  p rz e s ta je  k ła p a ć  i d e lik a tn ie  p o d ­
su w a  się  do n ajb liższego  dziecka , m ru cząc  r a ­
dośn ie .

— Iw aś, p ies u k ra d e  tob i chlib! — w o ła ją  in ­
ne  d z iec i-i ro zb ieg a ją  się  ze śm iechem .

A psfsko  z u ja d a n ie m  gon i za  n im i, a le  ju ż  n ie  
chce ch leba, ty lk o  zabaw y, bo k o c h a  te  dzieci, 
b ard zo  kocha . I coś m u  w iąże m łode m ocne ła ­
py, ledw ie  m oże ru sz a ć  n iem i, a le  też  n ie  bardzo  
się  w y sila , bo dzieci n ie  u m ie ją  p ręd k o  biegać. 
W  pogoni z a jrz a ł do obory, s ta jn i  do sa d u  — 
w szystko  ta k ie  dobre p rzy jac ie lsk ie . K row y le ­
dw ie raczy ły  spo jrzeć  n a  n iego, a le  on  się o to  
n ie  gn iew a, bo to  n iższe is to ty , k tó re  n ie ra z  k a ­
zano  m u  gonić  i o b skubyw ać  w iechcie  p rzy  ogo 
n ach . Z ato  k o ń  ch c ia ł go o d ra z u  ko p n ąć , co o- 
g ro m n ie  ucieszy ło  p sin ę , gdyż w yprow adzen ie  
z ró w n o w ag i tego czw oronogiego n a leży  do rz a d  
k ic h  p s ich  sukcesów  n a  w si. W  sadzie  k o t p ry - 
c h n ą ł n a  S zarego i w laz ł n a  drzew o bez w ie l­
k iego pośp iech u , k u ry  rozb ieg ły  się  z k rzy k iem . 
D obrze, dobrze ży je się p su  w śró d  zn an y ch , n ie ­
g ro źn y ch  lu b  m iły ch  is to t.

A le zm ien ia  się sen. P ies  zac isk a  nerw ow o 
z a m k n ię te  p o w iek i i n ie sp o k o jn ie  się p o ru sza . 
Coś się  w e w si dzieje złego. L udz ie  b ie g a ją  p rę d ­
ko, z a k o p u ją  rzeczy, baby  la m e n tu ją , dzieci o- 
puszczone p łaczą . Ja c y ś  obcy lu d z ie  n a  w ie lk ich  
k o n iach , z o g ro m n y m i k ija m i w  r ę k u  pędzą

p au m e —A lb ert i na  w schód od la su  T h ro n es  1 
z łam ały  się  silne an g ie lsk ie  a tak i. M iędzy M au- 
re p a s  i Som m e pow tarzało  się  fran cu sk ie  u d e ­
rzen ie  aż do s iedm iu  razy . W  zac ię ty ch  za p a ­
sach n asze  w ojska  p ozosta ły  pan am i sw ych 
s tanow isk , ty lk o  do fo lw arku  M onacu i do czę­
ści ro w u  n a  pó łn o c  s tam tąd  n iep rzy jac ie l w d arł 
się. N a p o łudn ie  od Som m e koło  B arleu x  i 
E strees  fran cu sk ie  u d e rzen ia  zosta ły  o d p arte .

N a p raw o od  M ozy n iep rzy jac ie l ru szy ł w ie l­
k ie  siły  do sz tu rm u  k u  w zgórzu  P iep rzow em u, 
o raz  n a  szerok im  froncie  do w arow ni T h iau- 
m o n t aż k u  pó łnocy  od w arow ni Laufee. W darł 
się  on  do zachodn iej części g rzb ie tu  P ieprzo­
w ego i do części naszej na jp rzed n ie jsze j lin ii 
n a  po łudn iow y  zachód od F leu ry , o raz  odzy­
sk a ł u traco n e  przedw czora j k aw ałk i ro w ó w  w  
la sk u  L aufee. Koło w arow ni T h iau m o n t i n a  
po łudn iow y w schód od F le u ry  n iep rzy jac iel zo­
s ta ł g ładko  o d p arty , a  w L esie  G órsk im , po 
p rzem ija jącem  w d arc iu  się , k o n tra ta k ie m  w śród  
w ielk ich  s tra t  odrzucony .

P odczas n iep rzy jac ielsk ich  a tak ó w  bom bam i 
n a  m ias ta  be lg ijsk ie , m iędzy  innem i n a  M eirel- 
b ek e  (n a  po łu d n ie  od G andaw y) zginęło  lu b  
odniosło  ciężkie ra n y  16 m ieszkańców , w śród  
n ich  9 k o b ie t i dzieci. N asi lo tn icy  zaa tak o w ali n ie ­
p rzy jac ie lsk ą  e sk a d rę  i zm usili ją  do odw ro tu .
W  w alce pow ietrznej zestrze lono  je d e n  a n g ie l­
sk i dw upłaszczyznow iec n a  p o łudn ie  od  R ou- 
ie rs , a  n a  p o łudn ie  od P e ro n n es  n iep rzy jac ie l­
sk i a p a ra t, trz y n a s ty  z rzęd u , s trą c o n y  p rzez  
p o ru czn ik a  W in tg en sa . O gniem  dział o b ro n n y ch  
strąco n o  po je d n y m  lo tn ik u  koło  B oesinghe ł 
n a  pó łnoc od  A rra s .

Wschodni teren wojenny: F ro n t g e n e ra ła  m a r­
sza łk a  p o lnego  H in d e n b u rg a : W  północnej czę­
ści fro n tu  n iem a  żadnych  szczególn iejszych  w y ­
d a rzeń . R osy jsk ie  u d erzen ia  z o b u  s tro n  jez io ­
ra  N obel zo sta ły  u d a rem n io n e . S ilny  a ta k  za­
łam ał się  n a  po łudn io w y  zachód od L ubieszo- 
w a. N iep rzy jac ielsk ie  lin ie  strze leck ie , p o d ch o ­
dzące k u  ko lei K ow el— S arn y , zosta ły  spędzone 
naszy m  ogniem . W  lesie  koło  O strow a (na pó ł­
noc od K isielina) w zięliśm y p rzesz ło  100 jeńców .

Z o b u  s tro n  ko le i koło B rodów  p lan o w an e  
pozorn ie  n iep rzy jac ie lsk ie  a tak i b y ły  w y k o n an e  
ty lk o  n a  P onikow ice i zo sta ły  o d p arte . P oza  
tem  p an o w ała  n a  froncie  ty lko  m n iejsza c z y n ­
ność bojow a. Koło R oszczą i n a  w schód od T or- 
czyna  zestrze lono  ro sy jsk ie  a p a ra ty  lo tn icze.

G rupa  h r. B o th m era : N a po łudn io w y  zachód  
od W eleśn iow a u p rzą tn ię to  m ałe  g n iazda  ro sy j­
sk ie.

Bałkański teren wojenny: Nic now ego.
Naczelne kierownictwo arma.

przez w ieś w  tu m a n a c h  k u rzu . P ew n ie  to  w ro ­
gow ie, k tó ry c h  b o ją  się ludzie . W ięc S zary  w raz  
z w szy stk im i p sa m i ze w si gon i z a jad le  za  n im i 
i u ja d a , u ja d a  g roźn ie , a  on i u c ie k a ją . Ale n ik t  
go n ie  ch w a li za d o b rą  służbę, w szyscy  coś n ie ­
zw ykłego ro b ią , ko p ią , ch o w ają  do la s u  k ro w y  
i k on ie  — i b ied n y  p si m ózg n ie  m oże p o jąć  te ­
go, ro zu m ie  je d n a k , że to  w szystko  bardzo  g ro ­
źne... P rz e je ż d ż a ją  znów  przez w ieś ja k ie ś  wozy, 
dużo k o n i i lu d z i p rzy  n ich , a  ta k ie  ja k ie ś  n ie ­
sam ow ite , czarne , że s tra c h  b iedź za n im i i szcze 
k ać . L udzie  w szyscy  z o g ro m n y m i k ija m i, — 
s tra c h ! Aż n ag le  s ta ło  się coś n ie s ły ch an ie  s t r a ­
sznego... J a k iś  szum  a  p o tem  głos p rzeo k ro p n y , 
w ie lk i i  c za rn y  g ęsty  dym . Jedno , d ru g ie  — d u ­
żo, dużo ta k ic h  głosów  i dym ów . S zary  z a m a rł 
z p rze rażen ia . A po tem  ogień, gorący , zły  zw ierz  
w ie lk i i g roźny, p o że ra ł ch a tę  za  c h a tą . A po tem  
dużo  lu d z i w pad ło  do w si z o k ro p n y m i k rz y k a ­
m i, p a k o w a li się do ch a t, z a jm o w ali stodo ły  i 
s ta jn ie . W id z ia ł S zary  śm ierć  dob rych  k ró w ek  
g o sp o d a rsk ich , bo pobieg ł za u p ro w a d z a ją cy m i 
je  lu d źm i i z lą k ł się ok ro p n ie  ogrom nego to p o ra  
co u d e rz a ł k ro w y  m iędzy  ro g i i — po toków  
k rw i. O dprow adził k o n ik i, b ezpow ro tn ie  w y c ią ­
gn ię te  z zacisznej s ta je n k i, aż do la su , gdzie s ta ­
ło bardzo  w iele  k o n i i w ozów . P a trz y ł bezsilny , 
ja k  obcy ludzie  ła p a li k u ry  i z a b ija li od razu .

(Dokończenie nastąpi).
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Ponowne bombardowanie Londynu.
B e r lin , 4 s ie rp n ia .

(BK). (B iuro W olffa). W  nocy  z 2 n a  3 s ie r ­
pn ia  znow u w iększa  liczba naszych  ok rę tó w  p o ­
w ie trznych  m ary n a rk i zaa tak o w ała  południow o- 
w schodn ie  h ra b s tw a  A nglii i zw łaszcza L ondyn , 
p u n k t o parc ia  flo ty  H arw ich , budow le  ko lejo­
w e, w ażne pod w zględem  w ojskow ym  p rzem y ­
słow e zak ład y  w h rab stw ie  N orfolk  ob rzuciła  
w ielką ilością bom b w ybuchow ych  i zapa lnych  
z do b ry m  sku tk iem . P rzy  rozpoczęciu  a ta k u  
ok rę ty  p o w ie trzn e  zo sta ły  zaa tak o w an e  p rzez  
lekkie n iep rzy jac ie lsk ie  siły  bo jow e i sam olo ty , 
p rzy  sam ym  a ta k u  b y ły  o św ie tlane  re f le k to ra ­
mi i gw ałto w n ie  o strze liw an e . W róciły  w c a ło ­
ści n ieuszkodzone.

S ze f sztabu adm ira licji m arynarki.

Ogromne straty Anglików 
i Francuzów.

Berlin, 4 s ie rpn ia .
(BK). B iuro  W olffa d o n o s i: Ze s tro n y  w ojsko­

wej piszą nam , że są  pew ne oznaki, s tw ierdza- 
ące b rak  ludzi w arm ii fran cu sk ie j. S tra ty  f ra n ­
cuskie koło  V erd u n  ocen ia ją  n a  conajm niej
350.000 ludzi, n ad  S oram ą d o tychczas n a  120.000 
udzi. S tra ty  an g ie lsk ie  n ad  Som m ą p rzen o szą  
lu t 230.000 ludzi.

W  p rzec iw ieństw ie  do tego  n ie  m ożna m ów ić 
t jak iem ko lw iek  w y cze rp an iu  reze rw  n iem ie ­
ckich, o k tó rem  m ów i p ra sa  koalicy i. N asi n ie- 
jrzy jac ie le  tw ierdzą , że nasz  roczn ik  1917 sto i 
u ż  na froncie . J e s t  to  św iadom e w prow adzan ie  
w biąd. F ak tem  je s t, że n a sz  roczn ik  1916, a 
więc ci, k tó rzy  u rodzen i zosta li w  r .  1896, po 
części sto i ju ż  na  fronc ie , po  części zna jd u je  się 
dopiero  w k oszarach . R ocznik  nasz  z 1917, a 
w ięc u rodzen i w r . 1897, po  części dop iero  się  
kształcą , podczas g d y  roczn ik  1918, a  w ięc u ro ­
dzeni w r . 1898, n a w e t n ie  staw ia li s ię  jeszcze 
do p rzeg ląd u . W obec słab y ch  fran cu sk ich  sił 
bojow ych m a sp ecy a in ą  w arto ść  stw ie rd zen ie , 
że n iem ieck ie  pu łk i, zn a jd u jące  się  n a  froncie ,

ta k  sam o jak  b a ta lio n y  i k o m p an ie , s to ją  na 
pełnej stop ię  bojow ei.

».'« BdKflBWiUen

Z różnych stron.
0 zasiłek dla robotnic fabryk tytoniu. .Jak cio- 

nosi, „Tabakarbeiter" z dnia 1 1 b. m., tow. P a  t- 
t e r m a n  wniósf imieniem związku robotnic i ro ­
botników  tytoniow ych memoryał do m inistra spraw  
w ew nętrznych, domagający się przyznania zasiłku 
robotnicom tytoniow ym , których mężowie znajdują 
się na wojnie. Komisye bowiem zasiłkowe przy­
znają przew ażnie zasiłek tylko dzieciom i to czę­
sto nie wszystkim , odmawiając go natomiast, m at­
ce z tego powodu, iż pracuje ona we fabryce ty ­
toniu. I w Krakowie mamy wiele takich w y­
padków.

Adresy jeńców Polaków. Otrzymujemy następu ■ 
jący kom unikat: Urzędowe listy s tra t w ostatnich 
kilku miesięcy zaw ierają kilksnaśpie tysięcy adre­
sów jeńców z galicyjskich pułków, zabranych do 
niewoli jeszcze w r. 1915. Adresy te już są po­
mieszczone w prow adzonym  przezem nie a lfabe­
tycznym  katastrze i chętnie nimi interesow anym  
siużę. Rodziny jeńców, które z powodu obecnych 
wypadków  w Galicyi wschodniej, lub z powodu 
wakacyj swoje stałe miejsce zam ieszkania opuściły 
zwłaszcza te, którym  doniesiono, że poszukiw any 
nie poległ, lecz jest zaginiony (vermisst), proszę 
o podanie mi swoich obecnych adresów, abym im 
mogła przesiać adresy poszukiw anych przez nie 
jeńców.

Na wszelkie zapytania o wysokość w ynagrodze­
nia, odpowiadam niniejszem, że adresy jeńców u- 
dzielam b e z p ł a t n i e .  Proszę tylko o pisanie do 
mnie na opłaconej korespondentce z załączoną i 
zaadresow aną do siebie kartką na odpowiedź. — 
Franciska Stoeger-Haeckerowa, Kraków, Rynek 30.

Z sekcyi śląskiej N. K. N, kom unikują n a m : 
Pow ołany do życia, w myśl uchw ały sekcyi, w 
maju 1915, fundusz im. Piłsudskiego, osiągnął z 
dniem 31 lipca 1916 „bru tto" sum ę K 13.760'54. 
Z pieniędzy zebranych w ydano w ciągu okresu 
spraw ozdaw czego: Na cele ogólno-państwowej o- 
pieki wojennej (Czerwony Krzyż, fundusz im Hó-

tzendorfa) w myśl polecenia c. k. władz K 1163'12. 
Na zakupno 36.000 kwiatów i innych przyborów , 
potrzebnych do urządzenia „Dni kw iatka" K 908 
92 bal. Tarcza Legionów, gwoździe, cytowanie na­
pisów na gwoździach honorowych K 412'66. Do­
raźne zapomogi udzielone w myśl uchwał sekcyi 
K 93'40. Konserwacya grobów legionistów K 20. 
A dm inistracya (stemple, druki, portorya pocztowe, 
przybory kancelaryjne, zw rot kosztów podróży w 
spraw ach urządzenia „Dni kw iatka" K 411'87. —- 
Ogólna sum a w ydatkbw  K 3Q09'77. Stan fundu­
szu im. Piłsudskiego „netto" wynosił w dniu 31 
lipca 1916 roku K 10.750 70. — Fundusz im. Pił­
sudskiego ulokow any jest w eieszyńskiem  Tow a­
rzystw ie oszczędności i zaliczek, i w banku rol­
niczym we Frysztacie. W myśl uchw ały sekcyi 
śląskiej fundusz ten test aż do skończenia wojny 
nienaruszalny.

Z Ł o dz i donoszą do dzienników warszaw skich : 
W ydział szkolny m agistratu zajęty jest obecnie 
przygotowaniam i, zmierzającęmi do otwarcia z no­
wym rokiem szkolnym pewnej liczby nowych 
szkół początkowych. Liczba szkół polskich e lem en­
tarnych w Łodzi będzie powiększona do 83, ży ­
dowskich do 45. Liczba szkół niemieckich jeszcze 
nie ustalona.

Za pośrednictwem pastora Gundelaeha ziem ia­
nie-ewangelicy z okolic W łocławka przyjęli do sie­
bie na miesiące letnie 54 dzieci. W tym  tygodniu 
wysłano drugą partye dzieci ewangelickich, w l i ­
czbie 116 w okolice Nieszawy.

Do kom itetu tanich kuchni przy m agistracie bez­
ustannie napływ ają prośby o przyznanie zasiłków 
dla nowopowstających kuchni, kom itet atoli zm u­
szony jest odmawiać tym prośbom. Obecnie k o ­
m itet wypłaca zasiłki na 80.000 obiadów.

Wielki pażar lasów w Kanadzie. Jak  „Times" do­
nosi z Toronto, podczas wielkiego pożaru lasów 
w Kanadzie zginęło około 200 ludzi. Szkoda jest 
ogromna.

Dr Józef Ciosał
otworzył kamcelaryę adw okacką  

w Kolbuszowej.
5*5

Pomocnika
handlowego

z dz ia łu  d e lika tesow ego  
i bu fe tow ego  poszuku je
A. Hawełka w Krakowie.

k o n f i tu r ,  odszumowany, bez 
kart cukrowych poleca

„Lakto!“
ul. Karmelicka 15.

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) w yłącznie okrą­
głe po cenach fabrycznych, j 

poleca

Ca. UNGER, Jasło
Zlecenia szybko uskutecznia.

poszukuje inteligentnego m ły­
narza do prowadzenia młyna. 
Może być inwalida. Kaucya 
nieduża pożądana. Zgłoszenia 
z podaniem warunków prze­
syłać pod: Z a r z ą d  m ły n a  

w  R a d ło w ie .

Panna
pisząca bardzo biegła na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na
2— 3 godzin dziennie. Łaska­
we zgłoszenia przyjm uje Dział 
inseratowy dziennika „Na­
przód", Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M.

W o j s k o w y  z e g a r e k  
z bran so letkę

dokładnie uregulowany i 
w ypróbow any n iklow y lub 
stalow y K. 12 '--, 16’— , 
20'— . Z radium świecącą 
tarczą K. 16 '— , 20'— , 24'—  
W  niklowej oprawie K. 18,

24'— ,28'— . Z radium SwTe- 
cącą tarczą K. 30'— , 36'— . 
Zegarek ze srebrną bran- 
zoletką K . 30'— , 36'— , 40. 
Złoty 14-kar. zegarek z 
branzoletką K. 100, 120, 
140'— . 3 letnia pisemna 
gw araneya. W ysyłka za 
pobraniem. Bez ryzyka. 
W ym iana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 
Pierwsza Fabryka zegarów 

HANNS KON3AO  
c. i k. nadworny dostawca 
w Brllx i'!r. 1353. (Czechy), 
Na żądanie w ysyłam  mój 
głów ny kątalog każdemu 

bezpłatnie.

□  □□  RZĄDOWO UPRAWNIONA j-j

g  FABRYKA W Ó0 MI NE R A L N Y C H  S Z T 0 - g
□ CZHYGH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH a
□  □
□  pod firmą □

|  K. Rżąca I Ghmurski |
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4  g

g  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. jsj 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz.

JrJ M SNKRAŁW S, odpowiadające składem chemicznym Q-

□  J  -
cyalne lecznicze, jak : litową, broniową, jodową, że- u  

{■J lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- 
Lj pisuProf. Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w  apte- Li 
g  kach i droguei-yacii. —  Cenniki na żądanie franko. Lj

© □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ f i
^  V  W  T  't 1* 'V 1

W O D O C IĄ G I, P O M P Y
w szelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  uskutecznia

inż. Józef Sciiroll, filia  Kraków, ulica Pawia S.
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien w ykonuje 
w  ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

S tu d e n t p ra w
superarbitrowany legioni; 
obejm ie z dniem 1 wrześi 
lekcyę, ewentualnie guwerne;
w zakresie niższych klas gi 
nazyalnych lub ludowy* 
najchętniej na wsi. Łaska' 
zgłoszenia: Lochm an Mich 

Błażowa, ad Rzeszów.

[zeladflik szewski
potrzebny zaraz

Rynek 13.

Panna służąca
Pjodowskiej.

f >JERRY<a
a
ę

SKA 2 OSR. ODPOW.
9
5 A M E R Y K A Ń S K I E

U R Z Ą D Z E N I A

B I U R O W E

1 f CENTRALA DLA GALI­
iiHillllllllli CYI, BUKOWINY 1 KRÓ­

LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
4 N H H i UL. FLORYAŃSKA 28,i Tel. 1413.

I. Iite i 6. K i .  Ł Anie i Ma
K s ię g a rn ia  we L w o w ie  (H o te l G eorgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę H erm ana 
D iam anda p. t . :

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 '— , z przesyłką K. 4‘50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało w ybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Ofcscnie w ypu szczone  p rzez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się in teresuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia wc wszystkich księgarniach.

I  SPRAWA POLSKA 1
X  DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY X
H
X
X
X
XX
X
ł Etnax

poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w  Królestw ie Pol- 
skiem. Kto w ięc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, -niech czyta „Spraw? Polsk?“ . 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6'— , półrocznie K 3’— .

Adres red. i adm,: Lublin, Namiestnikowska 8.

X
X
X
XX
X
X
X
X

W vdawca: lanaoy Daszyński. — Redaktor odoowiedzialay: Wlaryan Pyrzoisroki. Drukarnia Ludoaya, Kraków, Dunaiewsidearo 5 (Telefon 1310).


